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Chichot pana Sroki
ACH, TEN WIEK XX. Pierwsza premiera cyklu

Kto, zwiedziony tytułem lub mylą­
cymi zapowiedziami reżysera, 
przyjdzie na ten spektakl się poś­

miać, może być zaskoczony. Jednak 
nie powinien żałować, bo szyderstwo 
i chichot Sroki prowadzą w rejony na 
co dzień mało dostępne wesołkom 
i ponurakom.

„Epoką śmiechu” reżyser otworzył 
cykl zatytułowany „Ach, ten wiek XX”. 
W ciągu trzech lat na scenie Teatru Ba­
gatela rozmaici reżyserzy mają przed- 

dęsń
cej epoki.

Wszystko w proch

Przygotowana przez Srokę sceniczna 
adaptacja powieści Odona von Horva- 
tha „Miłość bez Boga” opowiada o ży­
ciu młodego mężczyzny, który w krót­
kim czasie przechodzi drogę będącą fi­
gurą losów ludzkości w mijającym stu­
leciu. Ale w powieści i spektaklu, któ­
re są właśnie manifestacyjnym przeciw­
stawieniem tego, co poszczególne - 
ogólnemu, tego, co osobiste - grupo­
wemu, bohater, choć jest postacią typo­
wą, ma swoją konkretną historię.
Jest pełnym nadziei młodym człowie­

kiem, później sfrustrowanym utratą pra­
cy wyrzutkiem, który najpierw ustawia 
się kamie po żebraczą zupkę, a potem 
kradnie. Poczucie siły daje mu wojna 
światowa 1914 roku. Stojąc i maszeru­
jąc równo w szeregu z innymi, nie jest 
ani lepszy, ani gorszy. Niszcząc, zabi­
jając i folgując zwierzęcym instynktom, 
ma poczucie misji w wyższej sprawie.

I wtedy nagle, w środku wojny, prze­
żywa miłość od pierwszego wejrzenia. 
Ta miłość przemieni się w proch, jak 

wszystko, co go otacza - lunapark i ma­
giczny zamek, w scenerii którego żoł­
nierz uległ uczuciu, a także duma z no­
szenia munduru, awans, sława.
Ratując dowódcę, bohater zdobędzie 

trzecią gwiazdkę, ale straci ramię i wia­
rę. Okaże się bowiem, że wyciągnął 
z ognia walki samobójcę, który nie mógł 
już wytrzymać tego, iż wraz z innymi żoł­
nierzami stał się pospolitym mordercą. Za 
sprawą czynu Żołnierza i porządku „no­
wego wspaniałego świata” złamie sobie 
też życie jego wyśniona dziewczyna.

Szyderstwo świata, które opisuje Sro­
ka, polega na tym, że człowiek wciąż 
ulega ułudzie. Poukładany ze scenogra­
ficznych obiektów autorstwa Katarzy­
ny Proniewskiej-Mazurek lunapark jest 
stałym tłem akcji, bez względu na to, 
czy dzieje się ona rzeczywiście w we­
sołym miasteczku, w przyfrontowym 
szpitalu, czy domu wdowy po wojen­
nym bohaterze.
Obiekt, który raz jest budką kasy w lu­

naparku, a kiedy indziej ścianą w gar­
derobie, ozdobna i tandetna zarazem 
brama z zawieszonym na niej kościo­
trupem, lalki, które wzmagają poczu­
cie nierzeczywistości - wszystko to 
tworzy atmosferę szyderczego chicho­
tu, w którym tragedia - nawet gdyby 
istniały ku niej wszelkie przesłanki - 
jest niemożliwa. Przyszarzały świat lu­
naparku i magicznego zamku wyłania 
się i chowa w półmroku, nigdy jednak 
nie daje o sobie zapomnieć.

Toczek na medal
Świadectwo talentu najwyższej próby 

daje w tym ciężkim, mrocznym seansie

Dariusz Toczek (Żołnierz) i Krzysztof Bochenek (Księgowy)

młody odtwórca roli Żołnierza Dariusz 
Toczek. To on swoją osobowością trzy­
ma w napięciu widza. Sroka wcale zada­
nia nie ułatwia: zapowiadane przez nie­
go lunaparkowe atrakcje spektaklu służą 
tylko „dociemnieniu mroku”, a pozorne 
niezwykłości co najwyżej wzmagają sza­
rość opisywanego świata. Jest więc tylko 
on: jego długie monologi oraz rozmowy: 
z Dziewczyną (Urszula Grabowska), Oj­
cem (Andrzej Kozak), Księgowym 
(Krzysztof Bochenek), Wdową (Dagmar 
Bilińska), Kobietą (Ewa Lejczak)...
To piekielnie trudna rola - z poetyc­

kiego potoku słów wykrzesać to, co 
ogólne (maksyma goni tu maksymę) 
i jednostkowe. Choć więc Żołnierz nie 
ma imienia i jest stylizowany na oło­

wianą zabawkę lub postać z międzywo­
jennej widokówki, to przecież jest jed­
nocześnie człowiekiem z krwi i kości. 
W tej zapisanej w jego postaci dwoisto­
ści: ciągłej grze pozorów i szablonów, 
a jednocześnie świadomości, że prze­
cież to wszystko dzieje się realnie i in­
nego świata nie będzie, tkwi siła roli 
Toczka i całego spektaklu.

Bałwan na ławce

Piorunujący efekt przynoszą ostatnie 
słowa scenariusza, które, będąc kwin­
tesencją opowieści, są również dosko­
nałym materiałem do rozszyfrowania 
rejestru śmiechu Adama Sroki: „Żoł­
nierz napełnia się śniegiem. Nie poru­
szą się./Koniec z Tobą! Patrz sobie, 

patrz! Siedzi oto bałwan ze śniegu na 
ławce! Ponieważ oddał swoje ramię dla 
gówna. Postaraj się zrozumieć!”.
Tak, to już nie „Fraszki to wszystko, 

cokolwiek myślimy,/Fraszki to wszyst­
ko, cokolwiek czynimy” zacnego Jana 
z Czarnolasu. To śmierć świata ideolo­
gii, który po drodze zdeptał w człowie­
ku niemal wszystko, co ludzkie. I jeże­
li tego świata nie będziemy rozumieć 
zbyt dosłownie ograniczając go do cza­
sów wojen, tylko odniesiemy do rozma­
itych form zagrożenia, jakie przyniósł 
nam „ten wiek XX”, to może wiek XXI 
stanie się epoką nowego renesansu.
Epoką, w której częściej niż słowa na­

ród, wojna, firma, sukces, dominacja, 
zwycięstwo, będziemy mówili: czło­
wiek, spotkanie, przyjaźń, tolerancja, 
miłość. Szkopuł jednak w tym, że my 
te wszystkie słowa doskonale znamy, 
tylko wciąż nie wiemy, w jaką formu­
łę je ułożyć, by zamiast pobudzać do 
życia kolejne pozorne byty, golemy, 
owe słowa służyły Tobie, Mnie, Jej, Je­
mu - poszczególnym ludziom.

I kiedy dochodzimy do takiej reflek­
sji, znowu słyszymy charakterystyczny 
chichot Adama Sroki, który przedsta­
wiając kolejne seanse swojego teatru 
pogranicza życia i śmierci, wciąż szu­
ka tej Magicznej Formuły. Wcale nie 
twierdząc, że kiedyś, raz na zawsze, bę­
dzie mu dane ją odnaleźć.

Marek Mikos

Teatr Bagatela: Odon von Horvath - 
„Epoka śmiechu”. Tłumaczenie - Irena 
Salomon, adaptacja, reżyseria, 
opracowanie muzyczne - Adam Sroka, 
scenografia - Katarzyna Proniewska- 
Mazurek, motyw dźwięków lunaparku - Jan 
Kanty Pawluśkiewicz. Premiera: 19.03.99 r.


